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'Dawniej granica była niedaleko. Przekraczał 
ją  codzień rogacz, przez psy ścigany, przekra
dały się rankiem przez linię biało-czarnych 
isłupów pierwsze promienie słońca —  i nieraz 
z galicyjskiego kościółka biegło po rosie nie
dzielnej podzwonne na pacierze, a nikt go o 
paszport nic pytał...

Dziś niema w tern miejscu opilca-pułkownika 
na komorze, znikły szlabany, dzielące Galicyę 
■od Królestwa, i nie jest już tak, jak dawniej, 
dostatnio w  ziemi zamojskiej, która była zaci
szna i od łanów pszenicznych złota... A  pewnie 
z dymem poszedł ten dwór-staruszek na Toma
szowskich piaskach, kędy w lipach starych sia
daliśmy jakoś z koncern czerwca tego roku.

Był wieczór. Tana Tadeuszowy wieczór le
tni, w  ktoi ym pachnie lipowe kwiecie, a święto- 
janskie robaczki kołyszą utrudzoną wieś do 
snu. Ten z ba,jki wieczór letni, godzina marzeń 
ipol-kiej przyrody... Wśród okalających nas cie
mności m igotały jeno oświecone okna dworu i 
szarzały na ścieżce białe płaty lipy starej, którą 
poprzedniego dnia piorun na strzępy roztrza
skał.

Tkw i mi żyw o w  pamięci dyskusya, i ostre 
słowa, padające w ciszę. Młody Rosyanin —  
na wakacye z Petersburga przybyły  urzędnik o 
świetnie pono zapowiadającej się karyerze —  
położył na ławce dwie cyranki, zabite na w ie
czornym ciągu, i rozmawialiśmy. O nieuniknio
nej, blizkiej wojnie, o Rosyi i o samorządzie 
Królestwa. Właśnie bowiem doniosły dzienniki
0 intfcTwencyi rządu francuskiego w tej spra
wie.

Mój rosyjski towarzysz wyrażał się scepty
cznie.

—  W ięc pan nic wderzy w7 możliwość odmia
ny stosunku polsko-rosyjskiego?

—  Nie. My w Rosyi w ierzym y tylko w je 
dno: w  waszą nienawiść. I  na niej budujemy. 
W y się będziecie zawrsze brzydzić talerzową 
czapką rosyjskiego urzędnika i żołnierza. Nie 
zrozumiemy się nigdy. „Prywi-slanskij kraj“  jest 
krajem nieprzyjacielskim. Ja się tu urodziłem i 
mój ojciec także, a przecież to —  ziemia wro
ga. Ot, co! Polskość, to dla nas zawsze wartość 
niewymierna. Clioćbyśmy ją drugie sto lat trzy 
mali na łańcuchu!... Polskość budzi w  nas zawr- 
sze jakiś podświadomy lęk i dreszcz11...

N ie odzywałem się. Rosyanin mówił dalej.
—- 1 iszą, że Francya żąda ulg dla Polaków. 

Co nam Francya, co nam trójporozumienie? 
Trójporozumienie —  e t o  tylko finansowe 
przedsiębiorstwo, święta Rosy a nie potrzebuje 
sprzymierzeńców. Nasz zakon dziejow y nieraz
1 nie ow a zrywał przymierza i deptał traktaty. 
W s i o r a w n  o...

—  A  w  razie wojny?
—  W ojnę my sami i dla siebie powiedzieni. 

M y nikomu z pomocą, ani nam nikt... Pan na
wet zrozumieć nie potrafi, jaką moc znajdzie w 
sooie święta Rosya, eskoro będzie trzeba.

—  A  gdy przegracie?
—  M y nie możemy przegrać, m y odniesiemy 

zwycięstwo, choć krwawe. H istorya Rosyi nie 
zna innych zwycięstw ! N ie przychodziły nam 
łatwo. Po ka*dej wojnie rozlewało się u nas mo- 
rzekrw i i b ielały stosy kości. U nas zwyczaj 
taki.

—  A jerh jednak przegracie?
Nastaio milczenie. Łagodne błyskawice roz- 

-twierały horyzont, ukazując na przemian to
brutalno kontury tomaszowskiej cerkwi prawo
sławnej. to znow u czcigodne, zgarbione od sta
rości ściany modrzewiowego kościółka...

Jeśli pi zegramy, w tedy pokój, .muitny po- 
Na jakiś czas damy spokój Bałkanowi i 

marzeniom o rosyjskim Konstantynopolu —  
schowamy się w sobie, w  nowej, konstytucyj
nej Rosyi-

—  Będziemy sąsiadami. Polskie e t a t  i a m- 
p o n  w y  -  „święta llosyą “ —

—  N io tjlk o  sąsiadami/My w tedy będziemy 
najserdeczniejsi przyjaciele!

—  ??
—  Niech pan pamięta, że metody polityk i ro

syjskiej są zawsze te same. Polska będzie wte

mam

KCJ.

Hu»y tyorin r e W m #  angielskiej.
Berlin, 30 grudnia, 

,Berl. Tageblatt11 zamieszcza następujący te
ram korespondenta swego w  Amsterdamie:

może te ziemie zabrano —  ro zdun u chamy gwał- Londyński korespondent „Aigem een Handcls-

dy naszą —  m u i a . i s  m u t a n d i s  —  Ser
bią. To  droga naszej ekspanzyi na zachód. Bę
dziem y się starać wszelkiemi sposobami o wa 
■szą przyjaźń i w tej reszcie ziemi polskiej, jaka j 
■nam jeszcze pozostanie —  może to będą kiesy, le

dożyjem y, moje słowa. Litwa, o ile zostanie ochotników angielskich Urząd rekrutacyjny 
przy nas, będzie polską Litwrą, uniwersytet poi- wszędzie kazał porozlepiać kartki z napisem:! 
iaki w W ilnie rozbłysnie taką sławą, jak za cza- „Fomścijcie Scarborough! Morderstwo masowe/ 
sów Czartoryskiego. Będziemy znowu od po- wykonane na kobietach i dzieciach, wola o pom- J 
eząjtku spokojnie i cierpliwie pracować nad zje- stę. Mężowie Anglii, niewinne o fia ry  srogośc i1 
dn-oczenicm ziem polskich pod berłem Roma- niemieckiej wołają do was, abyście je pomścili. * 
nowów“ . Pokażcie barbarzyńcom niemieckim, że nie b ez '

Piozśmiałcm się dość niegrzecznie i umilkliś- karnie wolno im bombardować wybrzeże an-| 
my obaj. Za opłotkami, dotykającem i dworskie- gielskie. Teraz woła was obowiązek. D z is ia j1 
go ogrodu, wszczął się tymczasem rozgwar i jeszcze idźcie do najbliższego biura rekrutacyj- 
krzyki. W e wsi kwaterowali się kozacy. ' nogo i zaofiarujcie usługi swoje dla króla, to-

—  Po co wasi kozacy niepokoją tę cichą dżiny i ojczyzny. „Gon sawe the K in g11, 
wieś! ___________

—  E t o  k o n i e c z n o !  Oni pilnują, by p o i- ' 
scy powstańcy nie przekroczyli granicy, oni w y - ; 
patrują wroga. i

I  'wypatrzyli go. M inęły niespełna dwa mie- J 
■sirj.ee, a na Tomaszowskiej ziemi padły pierwsze
grom y burzy, kiura dziś światem miota. Tam _ . . .  -
po raz pierwszy zachwiał -się, boleśnie ugodzo . onskiego rząd ogłosił stan oblężenia w  1 okio. 
ny, olbrzym północy. M całej Japonii powstało wrzenie z powodu

Przepadł gdzieś w głębokiej Rosyi mój prze- wojny, 
widujący interlokutor. Pewnie niema już dziś *______
światła w twych oknach, dworze-staruszku i -----------------  :----------- ------------------
niema naokół lip wiekowych, twych rów je- igram V '
śnrć!".. Padły także od piorunu, straszneg-o p io -, A B O W U  g S O S  w l a a W S n
runu, k tóry zniszczył złote łany pól i wszelakie 
dobro ludzkie.

Stan oblężenia w Tokto.
„N ow o je  Wreinia11 donosi z Tokio: 
Natychmiast po rozwiązaniu parlamentu ja-

solutnie nic moze-sz się oprzeć plądrowaniu, to 
bądź przynajmniej szczerym i ogłoś się za pół- 
rabusia, ale nie rozprawiają o tern!11

„W  ministerstwie wojny powinni działać mę
żowie z ludu, obznajomieni z duszą ludu. Żaden 
z wysokich angielskich urzędników nie ma wo- 
gó le pojęcia o tern, iak myślą i czują rekruci i 
żołnierze. Wskutek tego też wynik rekrutacyi 
jest ponad wszelką miarę śmieszny i  niebez
pieczny. Każda proklamacya w  celu pozyska
nia rekrutów, może przyciągnąć ty lk o  Tekru- 
Jów mających 5000 fszt. rocznego dochodu, ale 
odstrasza, tych, co zarabiają jeden funt na ty 
dzień. Ministerstwo wojny zapewniło przyszłych 
rekrutów, że będą rozpuszczeni natychmiast pu 
ukończeniu wojny i nie będą już dłużej służyli 
jako żołnierze. Cóż te jednak znaczy dla takie
go biedaka? Znaczy to, że po wojnie nagle 
milion ludzi znajdzie się na bruku bez wddoków 
zarobku' W ojna nie może trwać tak długo, je 
żeli nie mamy narażać na szwank przyszłego po
kolenia. Nie jesteśmy w  stanie fabrykować a- 
municyi tak szybko, jah ją  zużyw am y a tem 
mniej jesteśmy w stanie dostarczać potrzeD- 
nych ludzi i koni z taką samą szybkością, z jaką 
się ich niszczy na polu bitwy. Sądzę, że Angli
ków  kupców więcej-by odstraszyło od wojny, 
gd yby im mówiono nie o szrapnelach 10 calo
wych, lecz o szrapnelach 1000 funtowych —  to
by im uplastyczniło koszta wrojny!“

Stanisław Wasylewski.
i Bernard Shaw omawia w „N ew  Y o rk  Tim es1- 
i moralność wrojenną Anglików  i powiada mię- 
k lzy  innemi:

„W iększość narodu życzy sobie upokorzenia 
i udręczenia przeriwnika. Jednym tchem prote
stuje naród angielski przeciw niszczeniu wsi i 
miast przez Niemców, a w  następnej chwili po- 
ehwnala już znowu brutalny sposób postępowania 
Rosyan. Anglicy żądają, żeby jeńców niemiec
kich traktować jak zbrodniarzy, lecz cieszą się, 

| że wojska indyjskie, jak "wszyscy dzicy, w yła 
dowują swoją dzikość na nieprzyjacielu. Chcie- 

jlib y  naród niemiecki przygiąć do ziemi, aby 
I mu na wiele lat uniemożliwić wyprostowanie

Rosyanie cofnęM się z pod Krakowa o 30 ki- „Nazywajm y Niemców tyl-
. , . , , . i. . • . . . ko spokojnie Hunami i posyłajm y ic-h-spokojnie
lometrow dalej, niz byli w  ubiegłjru tygodniu. Wprc>st *  rowów strzeleckich na śmierć, aby jak

Niemcy usiłują zdobyć Warszawę, a ich ata- -najrychlej figurowali na listach strat!11 Jeżeli

Wojna.
NocisK m rentniiii mvisKiŁ
„Reichspost11 donosi:

Amsterdam, 28 grudnia. 
„D a ily  Mail11 donosi z Petersburga:

Pewien przyjaciel naszego pisma nadsyła nam 
następujące, czystą życzliwością podyktowane 
upomnienie:

„D laczego jeszcze zawrszc zamieszczacie tak 
zw. artykuły wstępne? Moglibyście już raz dać 
pokój temu luksusowi. Naśladujcie ifine pisma, 
które nie zamieszczają nic innego, prócz Lomuni 
katów, depesz i wiadomości. Czekajcie, aż się 
sytnai ya wyjaśni, w tedy będziecie sobie mogli 
u-sać, nie narażając -się. na niezgodę z rzeczyw i

stością. Niepotrzebnie ty lko ’ narażacie -się 
wciąż na kolizyo  ̂to z cenzurą ofieyalną. to z 

„cenzurą czytelników-. Trybuna wstępnego arty
kułu w ohecnyoh czasach powinna być zam
knięta, a klucz -—  flbo  jeszcze lepiej mowma —  
wrzuconj w  W id y  fale. W  takich czasach, jak
obecne, gd y  w miejsce skomplikowanych in
strumentów, wryistępują stare instrumenty pry
mitywne, gdy R- fP- ztimiast- zrabowanego przez 
Rosyan zegarka, Galioyanin posługuje .się sta
rodawnym kompasem feljeton Stasiaka
„W śród  gi-zmotu dział11), także nowy, ale zbyt 
delikatny instrumenty jakim jest dziennik, mu
si ustąpić swoich najważniejszych funkcyj te
mu staremu, ale yypróoowmnemu instrumento
wi, jakim jest Opinia Publiczna. O m  jest niby 
ślepą, ale po omacku da sobie lepiej rady, niż

ki wcale nie słabną.
Nacisk niemiecki na centrum rosyjskie sta

je się coraz silniejszy, a skrzydło rosyjskie zo
stało w ygięte aż po linię Pilicy.

Rotterdam, 28 grudnia.

Tutejszy „Courant11 donosi, że wszystkie 
ataki rosyjskie na front niemiecki zostały od 
parte, zaś kontrataki niemieckie postępują na

przód.

W rze ia -e  &  R ó g y l.
„Reiclmpost11 donosi:

Sztokholm, 28 grudnia.

Tutejszy „Dagebladet11 donosi z Petersburga:
Policya w  Moskwie uwięziła bardzo wielu 

studentów, a nawet profesorów.
W  Odessie m iały znowu wybuchnąć niepo 

koje.

Ruch kolejowy w  Belgii.
„Neues W iener Tagb latt1 donosi:

Monachium, 28 grudnia.
Z Ba wary i wyjechało do Belgii 1000 urzędni

ków i służby kolejowej, celem objęcia służby 
na kolejach belgijskich, które z dniem l  sty
cznia podejmą prawie w  całej pełni rucli towa
rowy i osobowy.

w id z ą c y .  O n a  jest r ó w n o z n a r z  ikiem zdiow ogo 
instynktu s a m o z a c h o w a w c z e g o  w  spm iczon-
stwie. Ona jest skórą, gd ) dziennik jest szatą. 
Ona nie ma rozumu, ale ma mtuicyę. Ona... 
ona...11

Przyjaciel naszego jpisima zafrapował nas sro
dze. Albowiem zdawało się nam, że zadaniem 
publicysty jest aż do ostatniej chwili wtrącać 
swoje trzy grosze... G dv mu skrępują, prawą rę
kę, nia pisać lewą... Utną ma trzy palce, niech 
pisze dwoma pozostałomi... Publicysta nie jest 
tem samem, co nolityk. lub dyplomata, chociaż 
wciąż ma do czynienia z polityką i dyploma- 
cyą, leca jest właśnie tylko publicystą, t. j. pu
blicznym gratomanem... Am  też nie jest on „m ę
żem czynu‘h W^ko pióra... Oprócz tego, co pra
wda, może być i mężem czynu, ale to tylko tak, 
jak n. P- stolarz może być blondynem, -chociaż 
stolarz sam, „jako taki11, nie jest blondynem... 
Śmierć ma go zastać nie na szańcach, lecz nad 
kawałkiem papieru z piórem w jednej, pędzlem 
od igumy w drugiej ręce, podobnie, jaJk przy
chwyciła- Archimedesa w  oblężonych -Syraku- 
zach nad piaskiem na gorącym uc/zynku cyrk lo 
wania... I  zdawało się nam, że właśnie w  cza
sach „takich, jak óbecne11, ma publicysta różne 
nowe, nieszablonowe- zdania... A  prócz togo, gdy 
chodzi o te tam kolizye, to 

jak ambicyą zgrabnej tancerki jest -tańcować 
wśród mieczy, 

tak ambicyą zręcznego publicysty może byo:

Anglicy, którzy tak mówią, chcą działać na se 
ryo, dlaczego nic powiedzą lepiej odrazu, że 
należy zabijać także wszystkie Niemki? Aby 
zabić Niemca, trzeba tylko jednej chwili, ale 
18 lat potrzeba, zanim chłopiec zrodzony z nie
mieckiej niew iasty dojrzeje do bitwy. A  więc 
najpraktyczniej byłoby zabić 75 pret. wszyst
kich Nimnek poniżej lat CO. Gdy to uczynimy, 
możemy śmiało Niemców pozostawić y. posia
daniu swojej flo ty  i swoich pieniędzy, bo w te 
dy przez długi czas nie będą m ogli posyłać 
żadnych żołnierzy na wojnę.

„T ak  musicie konsekwentnie postąpić, jeżeli 
chcecie wrziąć skutki waszych pogróżek na sie
bie. Natomiast jeżeli zabijecie choćby nawet 
90 proct. mężczyzn niemieckich, to pozostałe 
10 pret. zdoła zawsze w ytworzyć nową ludność 
Niemiec. Wymordujcie tedy Niemiiu, a wówczas 
—  „deleta est Carthago11. ’

„Jest możliwe, że jeżeli my Anglicy w kroczy
my do Niemiec, wstrzymamy się od plądrowania 
ich. Dotychczas plądrujemy właściwie tylko na 
morzu. Zabieramy Niemcom okręty i sprzeda
jem y je, zamiast żeby je  uczciwie przechowy
wać w depozycie aż do końca- wojny. Jeżeli 
„gentlemens11 w  „House o f Commons11 wstają i 
oświadczają, że -są wprawdzie winni Niemcom 
pieniądze, ale mimo to nie myślą o zwrocie ichl 
to musimy sobie powiedzieć, że później i u 
Niemców plądrowanie może za naszym przy
kładem wrejść w- modę. Ponieważ zaś wojna za- 
wierr w sobie i mordowanie i korsarstwo, me 
wuątpię ani fthwfli, że przeciętny Anglik  postąpi 
wetsug słów F eF ta iia : „C Zy  myślisz, że wwwiodę 
moją duszę za nic w  niebezpieczeństwo?11 Na 
to jednak jabym mu odpowiedział: „Jeżeli ab-

ODllczMi? okrętu.
Chociaż do tej chwili floty wrojenne obu walczą

cych stron nie odegrały wybitniejszej roli, mimo 
to flota niemiecka okryła się sławą i zjednała so
bie uznanie nawet u Anglików. Prasa angielska w 
artykułach, pisanych przez fachowych sprawo
zdawców, podnosi pomiędzy innemi, żc nowsze 
krążowuiiki niemieckie posiadają szybkość więk
szą niż krążowniki angielskie i francuskie. Ta o- 
koiiczność sprawula, że krążowniki niemiecki" na 
oceanie Spokojnym mogły przez 4 miesiące zabie
rać nieprzyjacielskie okręty handlowe i uchodzić 
przed pościgiem pancerników angielskich i francu
skich. Wezwano wrreszcie pomocy okrętów japoń 
skich i dopiero zdołano znienacka zaskoczyć krą 
żowniki niemieckie.

Podając szybkość pewnego okrętu, mówimy, że 
wynosi ona tyle a tyle węzlówu Co to jest węzeł, 
skąd pochodzi ta bądź co bądź dziwna nazwa? 
Otóż wyraz „węzeł11 jest jednoznaczny z węzłem 
w zwyczajnem używaniu, a pochodzi od sposobu, 
w- jaki szybkość statku od dawien dawna mie 
rzono.

Morze belek nie ma, ani też w inny sposób nie 
można umocować kamieni kilometrowych lub in
nych oznaczeń oddalema, wedle których można- 
by mierzyć czas przebytej pewnej odległości. Ma
rynarze więc zmuszeni są w inny sposób pustarać 
się o takie oznaczenie, któremby szybkość mierzyć 
mogli. Wystarcza wyrzucić do wody jakiś przed
miot, któryby po niej pływał, a tem samem two
rzył punkt- stały. Łącząc ten punkt z okrętem sznu
rem spuszczanym w miarę oddalenia, mamy po 
pew nym przeciągu czasu długość odmierzoną, 
czyli drogę, którą w tym czasie okręt odbył. Dłu
gość ta, podzielona p,-zez czas odnośny, wskazuje 
nam szybkość, z jaką statek się porusza.

Pływacz użyty w tym celu nazywa się „log11. 
Jest to deseczka w tormie wycinku koła, którego 
luk obciążony jest ołowiem. Wrzucona w wodę. 
wskutek obciążenia ołowiem staje pionow7&, a o- 
pierając się wodzie szeroką swą płaszczyzną nie 
daje pociągać zbytnio sznurowi, przymocowanemu 
do niej i pozostaje mniej więcej na jednym i tym 
samym punkcie. Pierwszej części sznura, mniej 
więcej 30— 50 metrów, pozwala się odwiiać bez 
mierzenia, ażeby „log-1 miał czas uspokojenia się 
w wodzie. Część tę oznacza się płatkiem, umie
szczonym na sznurae. Do „logow an ia 11 potrzeb
nych jest dwóch ludzi, z któryc’ jeden  ̂przepu
szcza sznur przez rękę, podczas gdy diug. rzj ma 
w ręku klepsydrę. Skoro ów płatek umieszczony 
na sznurze przejdzie przez rękę pienwszego, wo
la tenże „tóm “ , a drugi klepsydrę przewaca. Sko
ro z klepsydry piasek się przesypie, woła dragi

„siopp'1, a pierwszy majtek linę przytrzymuje. Je
żeli wtedy zmierzy się część sznura, począwszy od 
miejsca oznaczonego płatkiem aż do miejsca, w 
krórem majtek sznur zatrzymał, i podzieli dłu
gość tę przez czas potrzebny do przesypania się 
klepsydry, osiągamy szybkość statku.

Ażeby oszczędzić sobie każdorazowego mierze
nia owego sznura, -zaopatrzony jest on w znaki we
dle następującycb zasad.

Marynarze liczą ciągle jeszcze wedle dawnego 
zwyczaju na mile morskie. Niemiecka mil? mor
ska, która zresztą różni się od angielskie* mili 
morskiej tylko o kilka metrów, wynosi 1852 m. 
Używane klepsydry przesypują się w przeciągu
14 sekund. Jeżeli więc okręt przepływa wr 1 godzi
nie 1 milę morską czyli 1852 metry, to w sekun
dzie przeplyw-a 3600 część, czyli 0,514, a w 14 se
kundach 7,20 metra. Liczby te zmniejsza s.ę o je
dną dw-udziestą na 6,84 m., ponieważ „log11 pocią
ga mniej więcej o tyle sznur.

Tę długość oznacza się na sznurze odnośnymi 
znakami. Są to płatki, które się wwięzu- 
je w- węzły na sznurze i oznacza bieżącymi nume
rami. Mniej więcej przez godzinę mierzy się w- ten 
sposób szybkość statku, a wynik zapisuje się do 
księgi okrętowej.

W ten sposób mierzy się odbytą drogę na od
nośnej karcie, tak że w każdej chw-ili wiedzieć mo
żna, w którem miejscu okręt się znajduje. Przez 
pomiary astronomiczne kontroluje się to jeszcze. 
W  najnowszym czasie używ-ają patentow-ych „log- 
gówT<“ , które automatycznie szybkość mierzą i po
dobnie jak przy taksametrze rejestrują odbytą 
drogę.

Okręty liniowe przebiegają 17— 20 węzłów czyli 
33— 37 kilometrów w godzinie, krążowniki pancer
ne i małe krążowniki 19— 30 czyli 35— 56 kilo
metrów; najszybsze statki, lodzie torpedowe, prze
pływają 30 węzłót\ czyli 56 kilometrów w godzi
nie. Torpedowiec nowoczesny posiada szybkość 
30— 40 węzłów czyli 56— 71 Kilometrów w godz? 
nie, albo 15— 20 m. w sekundzie. -Łódź podwo
dna ponad wodą może się poruszać z szybkością
15 węzłów czyli 28 kilometrów, pod wodą zaś tyl
ko 10 węzłów czyli 19 kilometrów w godzinie.

Olbrzymi parowiec „Imperator11 robi w godzinie 
23 mile morskie czyli 43 kilometry. Większa częśf 
jednak niemieckich parowców ma bieg wolniejszy.

Dla porównania podajemy, że najszybszy pociąg 
kolei żelaznej w Niemczech przebiega w godzinie 
100 kilumetrów, w Anglii na niektórych przestrze
niach szybkość pociągu dochodzi do 130 kilomc 
trów, a więc jest prawie o raz jeszcze większą, an. 
żeli szybkość najszybszego statku. Niemieckie lo
komotywy pociągów pospiesznych mogą w  razie 
potrzeby- robić po 150 kilometrów na godzinę.

Aeroplany dosięgają 150, a nawet 200 kilometrów 
szybkości, statek napo^ arzny (Zeppelina) może 
natomiast przebiedz tylko 80 kilometrów w- godz.-
mie

G) oHdzI? RnnntfDjcziilióB.
Pomiędzy „zamorskiemi11 wojskami, jakie ścią

ga Anglia na teren wojny europejskiej, najbar
dziej może "wartościow-ymi jako żołnierze współ
cześni są Kanadyjczycy. Przedew-szystkierr nie są 
to kolorowi murzyni czy radlajczycy, pędzeni prze
mocą, lecz członkowie rasy białej, z pochodzenia 
Anglicy lub Francuzi idący na wejnę z pewną 
ideologią. l\astęprie zgłosili rę do armmii doDro- 
wolnie i wnoszą do niej inieligencyę, tak cenną u 
żołnierzy przy współczesnej technice w-ojennej i 
skompliKOw-anej broni. Pomimo wszystko jednak 
nie są to Europejczycy, lecz ludzie Nowego świa
ta, dalekiego kontynentu, w-zrośli w innych od eu
ropejskich obyczajach i poniekąd w odmiennym 
światopoglądzie, co ich czyni z punktu widzenia 
Europejczyka zaimującymi. tyc ie  wśród tej armii 
kanadyjskiej, która niedługo ma wystąpić w pole, 
tak opisują sprawozdawcy dzienników angiel
skich, za którymi cytuje „Reicncnoerger Ztg“ :

Na rów-ninie kolo Salisbury rozłożył się wielki 
obóz wojskowj, w którym 30.060 Kanadyjczyków! 
oczekuje rozkazu udania się na francuski lub bel-, 
giisld teren boju Ten ochot"iczy korpus kanadyjt 
siu p-agnąl zaraz po przybyciu do Europy iść W

tańcować z jednej strony wśród najeżonych 
czerwonych ołówków cenzury,

a z drugiej strony wśród nastawiunych, gor
szych od mieczy t -od wspomnianych ołówków—  
języków  ludzkich...

I  jeszcze jedna myśl „przychodzi tu na myśl'1.
Myśl —- obawa:
Czy aby ta Opinia Publiczna da sobie rzeczy

wiście sama rady? Czyśmy dostatecznie w y 
chowali ją, m y dziennikarze? My— których 
ona wzajemnie wychowuje, bo wychowanek 
wychowuje w ięcej wychowawcę, niż ten tam
tego, bo... docendo disciimis— . . . .

Ale dla nas, dziennikarzy, istnieją jbszcze  
podręczniki sztuki dziennikarskiej, -szkoły, war
sztaty redakcyjne —  któż zt kiedy czyta ł, łub 
choćby ty lko  widział-- „Podręcznik dla Opini. 
Publicznej11?

Należałoby go nap isać ...
Socyolog T-awł J swego czasu napisał małe, 

mądre dziełko „Opinia i tłum11. Istnieje ono w 
tlómaczenm polskiem (W arszawa 1888). Tam są 
różne uwagi o gazecie, o rozmowie, o plotce, o 
opinii publicznej... N iccli mi wolno będzie ustroić 
się raz w  cudze piórka i zacytować stamtąd 
żywcem następujący ustęp, na którym  można- 
by osnuć taki Podręcznik.

„Opinia, publiczna —  pisze ten pozbawiony 
wszelkich uczuć demokratycznych człow iek —  
jeżeli ma spełniać swoje zadania, to musi speł
niać następujące warunki:

1) Jej tzw. instynkt samozachowawczy nie 
ma jednak być tern, co się dziś misternie nazy
wa „poruszaniem isię po hnii najmniejszego o- 
poru11.

2) opinia publiczna powinna pamiętać, że 
„V ox  populi vo x  D e '11 -a w ięc —  być czujną, 
mądrą, wszechwiedzącą, głęboką... Bo wszakże

d °  d ySpozycy i setki źródeł niedostępnych 
dziennikarzowi, i przechodząc drogą dyskusyi 
prz«z setki głów, może wydobyć z siebie coś 
doskonałego. Ma ona być kwintesencyą duszy 
narodowej, a nie miaszaninną różnych sądów... 
lub co gorsza: mieszaniną strzępów frazeologii 
dziennikarskiej. (Dziennikarz przykłada ucho 
do serca Opinii i sły-szy -  gazetę!)

3) Powinna być odważną, bo przecież jej nikt 
nie skonfiskuje ani Jo kozy  nie zamknie. Bo 
przecież Opinia Publiczna to —  wrszyscy i nikt. 
Niechże korzysta z tych przyw ilejów  niewidzial- 
ności i bezkarności i niech nie drży, nie waha 
się i nie zmienia opinii (przez nrałe ,,o“ ) —  pod 
wpływem ostatniego komunikatu.

4) ODinia publiczna powinna być szczerą 
wiasnie z powodów wymienionych już pod 3). 
W ięc np. pod szerokiem pojęciem „polski11 lub 
.piarodowy1' nie powinna uprawiać przemycania 
różnych różności, według tego jak je j tego wła
śnie w  danej chwili potrzeba. W  logice nazywa 
się to „ąuatem io terminorum11, wr etyce... ze
zem.

5) N ie powinna generalizować faktów7 spora

dycznych —  według swoich synrpatyj i anti- 
patwj. _

6) Nie po w mira brać naiwnie swoich właj 
snycli „pobożnych życzeń11 za fakty obje-i 
ktywne. Albowdem nie wynaleziono jeszcze ta
kiego kompressora, któryby najpotężniejsze na
wet życzenia przy najniższej nawet tempera
turze zamieniał na fakty. Nawet, fak irzy tego 
nie potrafią, o  ozem świadczą cli niepowodze
nia w e F rancyi.

7) Powinna być wreszcie entuzyastyczną, 
(U  nas miejsce entuzjazmu zastępuje frazes). 
To  znaczy —  również z pobudek wymienio-j 
njrch pod 3) —  nie wstydzić się lecz pozwrołió 
sobie: cieszyć ię, gd y  trzeba, tańczj7ć, wy-*
wieszać chorągwie- smucić się, gd y  trzeba roz-* 
paczać —  iednem słoweir przebiegać całą skaiij 
uczuć.

Dopiero wrtedv, gd y  te warunki -spełnione bę
dą, dziennikarz może płjmąć nie przeciw  prą' 
dowi lecz z prądenr, i odrzuciw7szj pióro— wio-i 
sło śpiewać razem ze Słowackim „Falo, nie
wierna falo, a j rdnak tak w ierna!-1

Tjde Taróe. Uwagi jego stosują się do w7szyst, 
kich stopni szerokuści geograficznej, do Pary-j 
ża, Londynu, W iednia i Petrogradu i do wszyst- 
kich czasów, nawet „takich jak obecne11.

D ixi et aninranr salvavi.
K. I.
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ogień, ale lord Kitchener uznał za potrzebne uprze
dnie icb wyćwiczenie, które było nie osobliwe. 
Tymczasem więc dopełniają swego wykształcenia 
wojskowego w obozie, w którym rygor nie jest 
znowu tak bardzo srogi ani uciążliwy. Rano, po 
długim spoczynku nocnym, otrzymują wojownicy 
kanadyjscy obfite śniadanie, ćwiczenia rzadko 
kieay zaczynają się przed dziewiątą, a kończą o 
drugiej po południu. Wtedy otrzymują znowu po
siłek i —  oddają się zabawom, przeważnie grze w 
piłkę nożną. Cały czas do wieczora żołnierze ma- 
ą wolny i mogą spędzić go, jak chcą.

Jedno tylko mają ograniczenie —  muszą spę
dzić ten czas w obozie, pozwoleń bowiem na wyj
ście z obozu władze im udzielają bardzo rzaako. 
Również nie oą mieszkańcy taboru zupełnie swo
bodni —  w piciu. Kanadyjczyk lubi dobry łyk 
„whisky“ . Znając to ich upodobanie, władze an 
gielskie umieściły obóz dość daleko, o 20 kilome
trów, od miasta Salisbury, aby Kanadyjczycy nie 
mieli na oczach szynków i nie byli zbyt wystawia
ni na pokuszenie. W  samym obozie sprzedaż na
pojów alkoholowych jest bardzo ograniczona. To 
mierzi Kanadyjczyków, przywykłych dc amery
kańskich wolności; wogóle przyzwyczajają się 
oni z trudem do dyscypliry wojskowej.

W  każdym batalionie kanadyjskim, liczącym 
1200 iUdii, jest 230 żołnierzy, którzy odbyli woj
nę poludmowo-afrykańską z Burami, albo też na
leżeli do „imperial arm>“ w Kanadzie To jest ro
dzaj takiego zaczynu militarnego, który na innych 
ma oddziaływać dodatnio w kierunku urobienia 
ich na „prawdziwych11 żołnierzy. Reszta bowiem 
w każdym batalionie to ochotnicy, przez kilka ty
godni zaledwie przećwiczeni przez kanadyjskich 
oficerów, którzy ochotnie wyruszyli w marsz przez 
„wielką kałużę11, jak mniemali, wpiost na Berlin 
i cieszyli się, że droga powrotna wypadnie isn 
przez wesoły Paryż. Te nadzieje ich zostały trochę 
zawiedzione i nie wiadomo, kiedy się urzeczywi
stnią wogóle, ale Kanadyjczycy podobno humoru 
nie tracą.

Interesujący to, odrębny a pstry świat, ta ka
nadyjska armia. Są między nimi adwokaci, stu
denci uniwersytetu, farmaceuci, kupcy, urzędnicy 
bankowi i t. d , którzy w żaden sposób nie mogą 
pojąć, dlaczego, gdy ich „wy chodna" kończy się 
około 10-iej wieczorem, oni muszą o tej samej go
dzinie wracać do obozu a nie dopiero nad ranem. 
Władze starają się im dostarczyć rozrywek w sa
mym .obozie. Są tu cztery wielkie kinematografy 
i teatry, w których popołudniowe przedstawienia 
dają zawodowi aktorzy, śpiewacy i śpiewaczki, a 
wieczorem występuje kanadyjski oficerski kwar
tet muzyczny Ówdzie znowu „występuje'1 wielki 
szary niedźwiedź z Gór Skalistych, któremu współ 
ziomkowie amerykańscy nie skąpią „honoraryum" 
w postaci łakoci, cukierków i ciastek, lub amery
kańskie również kozły lub barany, trykające się 
rogami ku uciesze żołnierzy Tak Anglicy bawią 
„swoich" Kanadyjczyków, póki ich nie poślą słu
chać muzyki wystrzałów, na żer niemieckim arma
tom i karabinom. Wszystko dla wielkości Anglii — 
„Rule Biitannia"..,

tmomm. ■
Kraków, 30 grudnia, 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. —  W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek 

„Nowa Reforma" wycnoczi dwa razy dziennie, 
numer poranny o godz. 7,30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 p< południu.

Administracya „N ow ej R eform y" prosi usil
nie, aby przy zmianie adresu podawano ^ko- 
n i e c z n i e także miejscowość J pocztę, w któ
rej dotąd „N ow ą Reform ę" odbierano. Najdo
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w  tej formie: „N a leży  posyłać dziennik nie
do N „  lecz do X ."

Czystość w mieście. Oprócz szeregu wojennych 
boleści, które w ciężkich teraźniejszych czasach 
przeżywać musimy, w K rakowie mamy jeszcze spe- 
cyalną bolączkę, która nam od dłuższego czasu do
kucza. Jest nią zalew błota. Wskutek wielkiego 
ruchu ciężarowego i automobilowego, oraz prze
marszów wojsk wszystkie ulice prawie zamienione 
zostały w bajora, przez które czasem trudno jest 
przejść nieszczęśliwemu „piechurowi" cywilnemu, i  

bo ciężko nieraz kalosze wyciągnąć z bajora. Stró
że kamieniczni przeważnie zapomnieli o swoicn o- 
bowiązkach. Nieszczęśliwy jest ten przechodzeń, 
który na ulicy spotka pędzący samochód; obryzga 
go błotem od stóp do głowy. A  automobiliści pę
dzą szybko nawet głównemi ulicami, nie bacząc na 
bezpieczeństwo przechodniów

Apelujemy raz jeszcze do zakładu czyszczenia 
miasta, by uratował miasto przed zalewem błota.

Z Ijniwersyretu. Zygmunt Dadlez, rodem z Kra
kowa., Władysław Stryjeński, rodem z Krakowa i 
Maryan Wasung, rodem ze Stryja, otrzymali na tu
tejszym Uniwersytecie stopnie doktorów wszech na
uk lekarskich.

Członków Komitetu urządzającego Gwiazdkę dla 
rannj ch i chorych żołnierzy w szpitalach twierdzy 
pomieszczonych, zawiadamia wydział filii krakow
skiej Towarzystwa Czerwonego Krzyża, że ostatnie 
posiedzenie Komitetu odbędzie się w niedzielę t. j. 
3 stycznia 1915 o godzinie 11 rano w sali posiedzeń 
magistratu

Znalezione przedmioty. Magistrat tutejszy ogło
sił wykaz około 100 różnych przedmiotów, znale
zionych i oddanych w sierpniu b. r. Po zguhę na
leży się zwracać do wydziału Yb magistratu, U p., 
drzwi 27 między godziną 1— 2 w południe. Jeżeli 
się nie znajdą właściciele, przedmioty zostaną albo 
oddane znalazcom i po upływie 3 lat staną się ich 
własnością, lub sprzedane na licytacyi.

Rabunki. Jutro rozpoczną się przed trybunałem 
tutejszego sadu kraj. kaniego rozprawy o kwalm 
kowane kradzieże, dokonane podczas wojny. Na 
ławie oskarżanych zasiądą Jan Sokołowski, Józef 
Trela, Marya Major i Marya Wrona z Gołkowic w 
powiecie wielickim, oskarżonend o to, że od ka- 
zaków nabywali skradzione przedmioty, wiedząc, 
że kozacy przedmioty te zrabowali, lub też wspól
nie z kozakami rabowali. Kodeks przewiduje ka
rę za taką zbrodnię od 6 miesięcy do 5 lat. Z W ie
liczki, Dobczyc i okolicy żandarmi przyprowadzili 
takich osób fi8, osoby te są oskarżone o rabunek 
wspólnie z kozakami lub o nabywanie i przecho
wywanie skradzionych przedmiotów, mebli, ubrań, 
pościeli i t. d. Z Wyciąż Drzyprowadzono 33 ob
winionych.

Dalsze rozprawy odbędą się w dniach 4 i 8 sty
cznia.

W  Wieliczce odebrano cały szereg przedmiotów 
od miejscowych rabusiów, którzy nabyli je od ko
zaków, lub wspólnie albo też na własną rękę po 
mieszkaniach kradli.

Dobrowolny jeniec. Z Nowego Targu piszą nam: 
Wśród popłochu wojennego dni ostatnich zdarzy'

się tu epizod, który wśród mieszkańców miasteczka 
wywołał żywą wesołość. Po inwazyi rosyjskiej w 
okolicy Nowego Sącza i po zwycięskich naszyeh 
bitwach pod Tymbarkiem i Limanową z rozbitych 
kolumn rosyjskich odrywały się cale oddziały, któ
re w szybkiej ucieczce chroniły się w okoliczne la
sy, skąd ich wyławiały patrole austryackie. Nie
którzy z tych rozbitków rosyjskich zapuszczali się 
daleko. W dniu 10 b. m, na rogu rynku nowo
tarskiego i jednej z ulic wszczął się popłoch. Kil 
ka osób pędem biegło w kierunku rynku, wołając 
„Moskale idą". Po chwili z ulicy wynurzył się pie
chur rosyjski w pełnym rynsztunku, zbiedzony i 
wygłodzony i zmierzał w kierunku polieyanta, któ 
rego po oddaniu uprzejmego ukłonu zapytał o miej
scową komendę wojskową. W  jednej chwili około 
żołnierza uczyniło się zbiegowisko ludzi, którzy 
przekonawszy się, że zbliżająca się siła rosyjska 
składa się z owego jednego żołnierza, wskazali mu 
komendę zandarmeryi. Tam żołnierz, Polał, oddał 
broń i prosił o „wzięcie go do niewoli, gdyż za
błądził pod Tymbarkiem i od 3 dni nic w ustach 
nie miał". Jeńca odprowadzono do komendy pla
cu, która go dołączyła- do transportu jeńców, jaki 
tegoż dnia wysyłano w gtąb monarchii.

Tak się zakończyła pierwsza „inwazya" rosyjska 
w stolicy Podhala.

Gimnazyum w Zakopanem. Z Zakopanego do
noszą nam: Dyrekcya tutejszego gimnazyum real
nego, które obecnie na skutek pobyiu licznych ro
dzin ewakuowanych zamieniło typ swój także na 
gimnazyum filologiczne i obecnie cieszy się zdwo
joną frekwencyą pod dyrekcyą prof. Studnickie- 
go —  ogłosiła plakatami, że nauka w tym zakła
dzie odbywać się będzie nieprzerwanie pumimo 
wszelkich wydarzyć się mogących trudności i 
przeszkód.

Klub towarzyski w Zakopanem. Z Zakopanego 
donoszą: Bawiąca tu inteligeneya skraca sobie czas 
przymusowego wygnania towarzyskiemi zebrania
mi, które odbywają się dwa razy tygodniowo w sali 
restauracyi Karpowicza. W  pięknym gabinecie, 
który przypomina artystyczną dekoracyą „jamę 
Michalikową" w Krakowie, zbiera się tu grono ar
tystów, literatów, dziennikarzy i profesorów na po
gadanki. Przewodniczy tym zebraniom dyr. Sol
ski z Krakowa, a stałymi gośćmi są pp. Augu
stynowicz, dr Galik, Sichulski, Rawita-Gawrohski, 
Chmieliński, art, dram. ze Lwowa, S. Jasielski z 
Warszawy, inż. Ukielski, prof. Kasprowicz, dr GIu- 
ziński i inni. Wśród towarzyskiej gawędy rodzą 
się tu często poważne myśli i projekta.

Marszałek Niezatntowski w Choceniu. Jak dono
szą pisma czeskie, w ostatnich dniach bawił w Cho
ceniu marszałek Niezabitowski i zwiedził tamtejszą 
kclonię polską.

W  święto Trzech Króli odbędzie się w Choceniu 
poświecenie kościoła barakowego. Na uroczystość 
przyjedzie z Hradcu ks. biskup Józef Duubraw. 
Kościółek ten wybudowano dla emigrantów pol
skich

W  niewoli rosyjskiej. P. Stanisław Marcinek, 
nadpor rezerwowy 40 p. p., dostał się przed 6 ty
godniami do niewoli rosyjskiej i przebywa na Sy- 
beryi. —  P. Marcinek jest sekretarzem Macierzy 
szkolnej w Cieszynie.

Polskie koiendy w Bernie Morawskiem. Piszą 
nam: W  pierwszych dwócli dniach świąt Bożego
Narodzenia odśpiewał polski chór, złożony z wy
gnańców galicyjskich, szereg kolend w kościele św 
rakóba na polskiej mszy. Prócz wielu czlonkó.

| polskich cnorow śpiewał także znany zaszczytnie 
! koncertów i opery p. Ignacy Mann z Krakowa. 
Chórem dyrygował radca sądu, p. Fontana, wice- 
prezes „Echa" we Lwowie. Ten sam chor będzie 
śpiewał także na nabożeństwach w Nowy Rok.

Chór zyskał sobie uznanie bcznie zgrom adzonej 
na naszem  nabożeństw ie publiczności berneńskiej.

Schronisko dla polskich Legionistów. W  W ie
dniu utworzono schronisko dla polskich Legioni
stów, niezdolnych już do dalszej służby wojskowej 
i w tym celu wynajęto lokal przy Klagbaumgasse
1. 3 w czwartym obwodzie. Schronisko to utwo
rzono dzięki staraniom znanego artysty-rzeźbiarza 
St. Lewandowskiego przy pomocy N. K. N. W  lo
kalu znalazło schronienie około 30 Legionistów, 

i Komitet prosi o nadsyłanie bielizny, ubrań i t. p. 
pod adresem: Wiedeń IV, Klagbaumgasse 3.

List Hanaka z niewoli rosyjskiej. Czeskie pisma 
zamieszczają następujący lisi Hanaka Józefa Za- 
tloukala z Tyniecka pod Ołomuńcem z niewoli ro
syjskiej, pisany do żony: Dotąd nie stało mi się
nic. Mieszkam w miejscowości Kurgan na Syberyi. 
Leży nad rzeką Ob. Zima tutaj jest sroga. Dnia 
11 listopada było 20 stopni mrozu. Jestem zupeł
nie wolny, możemy chodzić po mieście. Robię to 
i owo w mieście, byleby zarobić parę centów na ty
toń. Ludzie tutejsi są nieźli. Z Bogiem Józef Za- 
tloukal.

Zmarli:
Andrzej Z a d ę c k i, kupiec i obywatel m. Pod

górza, umarł 28 b. m., przeżywszy 54 lata.
Karol M a-l i c k i, komisarz straży skarbowej, u- 

marł w Krakowie w 48 roku życia 28 b m

i  Krakowskiego obserwatoi yum. — Dnia 29 grudnia 
j termoim-t' uoszodł od — 2 3 do + 2 9 O.; — baiometr 
I podnosił się.

Dnia 30 grudnia o godz. 7 rano stan naronwiru 7 i ‘2-9 
min, termometru — 1*9 O.: wiatr _ichodni.

m i n
i  m i

Pio * r  B ła s ia k  z Koniueh, 
obecnie Przywóz (Oder- 

furt), Unterkaiserstr. 781, po
szukuje siostry Z e n o b ii M a 
ś la k . 946/ i  a

i f t a d e n s z o w a  U ra n o w i-  
™ a z o w a  z Brzeżan i 

Edm und U ra n o w is z  z Pud- 
hajec proszą znajomych o a- 
dresy. —  Adres: B*:rno Mor. 
Krapfeng. 2, I I  p., dom pułk. 
Mendelema 9481 l  3

Proszę bardzo każdego, kto- 
by wiedział o miejscn po

bytu B o le s ta w c  M a g ie r o w -  
n k ie go , legionisty (L . zach.), 
o uwiadomienie mnie pod a- 
dresem: Marya Magierowska, 
Hostinec u Ćesky koruny, 
Obrnice. 9485 i  2

Proszę o podanie adresu p. 
B r e w ie n k ie w ic z a  z

Lanckorońszczyzny. L ist po
lecony wysłany do Rozgonów 
na W ęgry, powrócił z dopi
skiem „Unbekannt". L ity ń 
ska , Mistek, Prioorska ul. 400, 
Morawy. 94u2 l  3

A n t o n ie g o  K a r t y n o w i-
C IP j poi. legionisty (pię

tnastoletniego). poszukuje oj
ciec. komendant etapowy w 
Oświęcimie. —  Wieści do ko
mendy etap. w Oświęcim te.

9475

Sa m u e l M a n d e lo u a m  w
Karlsoadzie, Amerikaner, 

poszukuje Filipa Korabiu*
m a. —  Kto noda najprędzej 
miejsce jego pobytu, otrzyma 
10 K. 9469

Szukam żony M a ry i S k ó r -  
s k ie j  i synów M ie c z y 

s ła w a  S k ó r s k ie g p . urzę
dnika pocztowego ze Lwowa 
(ostatni raz był w Krakom ie 
podczas ewakuacji). Syna S ta 
n is ła w a ! kadeta 20 pułku 
obrony krajowej ze Lwowa. 
Adres mój: Zygmunt Skórski, 
maszynista kolej., Pudgórze- 
f laszów, lub Praga, V II., 1086, 
Hotel Morawek. 9504 i  2

C pras/a się o podanie m iej
sca > obyta O Igi M a k a r  

z 3-<riem dzieci, tmLiez fes. 
H a G r y s z k ie w ic z a .  Ks. An
toni Makar. pr»t>oszcz z Ole
szyc, Berno (Mor.), Wawra- 
Stiasse 6. 9493 i  2

3ę 'r v s tyn ?  E oh s  u pp. Bi-
sanzów, Hannsdorf, Haus

II. Christen (Morawy), prosi 
o podanie adresu F ra n c is zk a  
G on d k a  ze Lwowa. 9450 i  2

e o p o M o w ie  K a r o l lo w ie
™  proszą o podanie adresu 
szwagra A d a in a  L in d n e ra ,
aptekarza z Łącka, oraz żony 
'egu A n ie l i  i dwojga dz.eci. 
Kraków, Zwierzyniec, willa 
„S ierotka". 9501 1 3

Sab in a  Z ia iger, Kraków, 
ul. lliodowa l. 18, poszu

kuje C k u n e l i n g e r a  i A ł -  
ny Z i j g e r  z dziećmi z Ra
w y Ruskiej. 9476 1 3

p r o s z ę  o łaskawe podanie 
*™ mi adresu p. A le k s a n d ry  
S io ja L m s iU e j,  która przed
tem mieszkała w Sokalu. __
S ta n is ła w  G ro ch a l w Kra 
kowie, Szewska 21. 9497 1 4

Antoniowie Sokołowscy
z Burszty na, obecnie w Oło

muńcu, ul. Kapucyńska 1 16, 
1 p., drzwi 11, poszukują Fe
licyt Sylskiejj, żony kanita- 
na, i innych krewnych, oraz 
znajomych. 9449 1 2

Wiktor Szczawiński,
Wteaeó, Seuel ldergasse 

m. 24, I I I  idętro, drzwi 11. 
prosi o wiadomość o swej żo
nie T r a a c is z c e  S z c z a w iń 
s k ie j,  która bo ostatniej iu 
wazyi mieszkała w Juszczwi 
koło Jasła. 9170 1 3

Ktoby wiedział o miejscu 
pobytu A r tu ra  h r. 3 u s -  

FOCkiegO z L i picy Dolnej 
w Rohatyńskiem, zechce ła
skawie za wynagrodzeniem 50 
koron na cele dobroczynne dać 
znać pod adresem: Stefauia 
z Morawskich Kępliczowa, 
Olmiitz, Piltenstmsse 4, I I  St, 
bei Fiau Romtiik. 9468

mmm

Pomoc Serbii.
(Tel. o. L  Biura koreap.J

Moskwa, -30 grudnia.
„Russkoje S łow o" dowiaduje się ze strony 

półofieyalnej, że rząd rosyjski prosił Francyę 
i Anglię o wysłanie munaurów dla arty lery i i 
kawaleryi do Serbii.

EXa«*y prasowe w Kosyl.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 30 grudnia.
„W ed le  doniesienia „R jec zy " z 8 względnie 

22 grudnia, rosyjskie dzienniki liberalne „Rus- 
skoje Słowo", ,,Utro“ i „Rossia" obłożone zo
stały grzywną po 3000 rubli. „Russkoje S łow o" 
ogłosiło artykuł o zmarłym rosyjskim ministrze 
oświaty Kasso, atakując jego reakcyjną poli
tykę. _ _ _ _ _

M w e  K e t w y .
(Tel c k Rmr:i knresp.,

Konstantynopol, 30 grudnia.
Zapowiedziane w komunikacie urzędowym a 

'rzez Agencyę Otomańską w języku tureckim 
icrłoszone fetw y są trzy. Pierwsza brzmi: Jeżeli 
.aizulnianin przyłącza się do Anglii, Która znaj

duje ‘s»ę.-na stopie wojennej z  kalifatem  islamu, 
i próbuje Egipt, tworzący m erozlączri' część 
składową państwa otomańskiego, w yłączyć z 
państwa kalifatu i poddać pod panowanie An
glii, jeżeli się obwołuje sułtanem pod ochroną 
wyż wymienionego rządu angielskiego, czy po
pełnił przez to zdradę wobec Boga, proroka i 
społeczeństwa muzułmańskiego?

Odpowiedź: Tak.
Podpisano: Hairi, szejk ul islam.
Druga i trzecia fetwa powiada, że ten muzuł

manin, który w swoim uporze trwa i nie stucha 
kalifa, zasługuje na największe kary na drugim 
świecie i ma być wydany na śmierć.

Konstantynopol, 30 grudnia.
Urzędowe uwiadomienie powia-da, że przeciw 

Husseinowi Kam clow i synowi byłego kedywa 
Izmaila paszy, wydane zostały fetw y, ponieważ 
usiłować naruszyć zwierzchność Turcyi nad 
prowincyą Egipt, stanowiącą nierozłączną część 
składnicą cesarssiego państwa otomańskiego, i 
spowodował przez potępienia godne czyny pod
danie tej prowincyi pod panowanie Anglii. K o 
munikat podaje, że uchwalono uznać Husseina 
Kamela za pozbawionego rangi i dekoracyi i po
stawić go przed sąd wojenny 4-go korpusu, któ
remu podlega Egipt, by tenże go osądził. Od
powiednie rozkazy udzielono już komendantowi 
tego korpusu.

e Walony.
tTei. c. k. EnuT? knresp.)

Rzym, 30 grudnia.
Agencya Stefaniego donosi z W alony, że ber- 

saljerzy zluzowali marynarzy i w  uroczysty 
sposób wuroczyli do miasta.

Odpow iedzialny redaktor i w ydaw ca

E u t t o l l  G & m a s iw

I^ iid e s lcn e .
(/ rtykufy w tym dziale nie pochodną od 

■ reaaRcyt.)

Poszukiwanie zayir.ionych.
Marya M axvmowiczowa poszukuje Ludwiki 

Maxymovricz, która z początkiem październi
ka 1914 wyjechała z Muszyny. W .edeń, IX , 
Nussdorferstrasse 68, Stock I, T iir 9. P470

Upraszam znajomych o łaskawe podanie n i 
miejsca pobytu mego męża Józefa Ila rga  se- 

! kreiarza Rady powiatowej z  R aw y Itusk.ei, 0- 
becnie porucznika pospolitego ruszenia bata
lion 111, lub o zawiadomienie go  o moim adre
sie. Helena Kargowa, Gmunuen Kufer-Zeilc 
Nr. 1., Ober-Oesterreich. 9467-5

ftoe  ^ y ln e s t c o n  ą  
połączoną z

urządza

Kawiarnia , Secesya ' i Restauraeysi 
,,W elki K ra k ó w “

(dawniej Drobuer) P i » e  S z c a r p a ń s te f ,  F
Wstęp wołny. 95

iry a  C z e rw iń s k a , Ta-
fiw4 bor p0ą Pragą (Czechy), 
ul. H *vlićkova N r 635, dom 
P. Pilikowy, szuka syna BSa- 
r y a n a , asenterowanego w No- 
w i« Sączu 2-go listopada, i 
A le k s a n d ra  B rd c k n e ra , 
który w li -topadzie był w No- 
wrni Targu, i prosi usunie o 
adresy. 9441. 3 3

An s io n  W ik ta r ,  c. i k.
Waffenaicister, pułk 90 

M G. A. II, Feldpost 36, po
szukuje -suej żony, którą po- 
ostawił w Lubaczowie w sier

pniu 0. r. Uprasza krewnych, 
znajomych i osoby, któreby 
o jej miejsca pobytu wiedzia
ły, by raczyły donieść mu 
pisemnie o tem, lub do Adm i
nistracji „N. Reformy" poa 
.Ansiou W iktor". 9 02 l  4

Jan  M le k o  U W oli Bator
skiej, Niepołomice, «zuka 

swej córki 14-toletniej Au,- 
♦on ln y  M łe k ó “ ?ny, która 
służyła w Dębnikach n p. Rar- 
wata. Wiadomości prosi nad
syłać do p. Grządzielowej, Dę
bniki, ul. Pułaskiego, don ma
gistracki. 9506 l  2

Ktoby wiedział cośkolwiek 
o mężu moim W ła d y s ła 

w ie  W o ito w ic zu , nauczy
cielu, który służy przy 40 puł
ku, 3 komp., a od 26 sierpnia 
nie dał o sobie znaku życia, 
raczy łaskawie donieść stro
skanej żonie pod adresem: 
Zofia Wojtowicz n p. Swobo
dy, Podćbrad, Ckechy. 9491 i 2

J ó z e l  S ie c h o w s h i.
Adresuj do Krakowa. Pierw
szą kartkę z 14 otrzymałem. 
Z  reuakcyi nic. Czy otrzyma
łaś 30U K. Może przeniesiecie 
się na Śląsk ? 9304 5 5

Jan  G ff.y a sk i, zammszKały 
w Wiedniu, 111, Hohlweg- 

gasse Nr 11/12, poszukuje sy 
na C ze s ła w a , który ma być 
w Iiegionach polskich lub w 
wojsku au tryackiem, 9343 6 6

W ó ze la  ^ a b lo ch a , żona le- 
karzą zamieszkała w W ie

dniu, III., Erdbergstrasse 74, 
1/10. poszukują T e W i i  W -  
z e !y  Z a L io c k ic h  z Halicza, 
tudzież W ła d y s ła w y  Z a b ło  
c M e j ze Lwowa. 9390 i 4

Ju lia  C ie n k o s z e w a ,
mieszkała na Morawai

za-
awacli w 

RossiL kołó Berna, prosi o 
podanie adresu S ilem en sL  
C ie n k c s z a  z Bochni.

9508 1 2

Wi a c j a  y  Schonem .an  z 
panią z K r s s a a  znaj

duje się w  Pradze, Karlin, 
Palaćka trida 13. 9433 3 4

F oszukuję M a rk o w s k re h  
W ła d k i i  & ia cb y  z Ho

rodenki wraz z rodzicami. Ja
kakolwiek wiadomość pożąda
na. E. K o rn e c k a , Kraków, 
ul. Karmelicka 1. 52. 9426

l ? c n s ia n i c w i e  S a d o w s c y
zamieszkali w  Módling. 

Neusieulerstrasse 12, proszą 
każdego, ktoby co wiedział o 
ich synu I& is fca le S a d ow - 
su im , jednorocznym ochotni
ku, dywizya I  konnej artyle 
ryi, która siała w Krakowie, 
o wiadomość, co się z nim 
dzieje. 9441 3 3

f ó z e l  Ruciń& ki, rezerw. 
W  porucznik 13 p. p., Kra
ków, Festungsspital V I (ginach 
główny), prosi o podanie adn!- 
su p ta n a  P a n te r y  ze Ża
bna nad Dunajcem. 9473 2 3

O adres

ze Sanoka, prosi por. 
leg. Zygm unt Eysy
mont!. "Wiadomość: 
Piotr F renk iel,

Wiedeń, IX., Pflugg. 3, 
Tur 11. 9428 a 3

WS^rya S t r z e le c k a , Brśn- 
■ * “  na 212, u Jilemmce, Cze
chy, prosi o wiadomość o mę
żu J a n ie  lub o numer poczty 
polowej 80 p. p. 9451

n drr.e j G ó ra l z Dźwino- 
grodu, pow. Bobrka, k, k 

L. Ulanon-Reg. Nr 1, obecnie 
k. o k. Garnisons-Spital Nr 11, 
Praga, F ilia le Staatsgewerbe- 
schme, Siairhov, poszukuje 
swej żony A n n y  G ó ra l wraz 
z 2 dzieci, oraz ojca o l ik o -  
ła ja  i brata J a ck a . 9427

uprzeimie każdego, komu wiadome jest miejsce pobytu k s . 
Bd) lu n la  D u tsch k i, proboszcza z 8zeb>n, aby zechciał 
podać pou adresem: I.  Ł a k a s ic w s k t ,  Wien, IV., Grosse 

Neuga.se 1, 1 12. 9436

Stić-fafwicaUsjiftaf
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Kotwica A ibm nm at

-sr

3 p o k o je
frontowe, sfonecsiie, przedpokój i ku- 
ohniu, na II  p., zaraz do wynajęcia. 
LTI. Krńtka 1. 10, wiadomoSó u do
zorcy domu. 9519 1 3

thkr I bUdjrfąy.
fluak. K 1.40l

■ 03 
O

Pres. 820. 9512 1 3
6/14.

£5 n tou i B u lk o™ sk i ~e Zba- 
raża i Jan  Ł łilii' ’K ł-V a - 

r a s o w ic z  z Binny W ielkiej, 
pow. Sambor, obecnie ranni, 
Praga, Pefrzyn N r 6. Droszą 
o wiadomości o rodsinie. —  
Pierwszy posznkuje żony M a 
r y l  z synkiem, drugi żony 
P a u iin y  z synkiem i córką.

94 34

V a n  Z n c k a r e rk i,  Samoti- 
f‘ sky obok Ołomuńca Nr 113, 

poszukuje A n ie l i  Z a c  b o re 
c k ie j  z córką Zofią z Grzy- 
małowa. 9446

F£ w e ł K r ę t a ł e k  z 45 p. p ,
16 komp., obecnie Praha, 

Karlin, Rathausschule, Czerw. 
Krzyż, sala 10, poszukuje żo
ny Z u iii  z rodziną, którą po
zostawił w Łękach. 9453

Ogłoszenie.
  !

Sąd powiatowy w Kętach potrzebuje stałego p o m o 
c n ik a  k a n c e la r y jn e g o . Prócz warunków, objętych Ro/.p. 
Ministerstw z d 2ó stycznia 1914. 1. 21 Dz. p. p„ wymaga 
się biegłości w kancelaryjnych sprawach spaukowych i opie
kuńczych i w pisaniu aa maszynie

'mmmW ytwory 
z naturalnych 
soli zdrojów

własności francuskiego rządu

tfirłni ftat Cole rozpuszczania w wod, ię. Niedoścignione cc ćn 
■ llUj MQ1 UŁ':‘ skuteczności w zboczeniach w trawieniu (zgadze, 

kwasach żołądka, wzdęciach i t. d.).

M j-E la t fanpiimfe k*“ ień ”“"”11 “ ,k<"re- -Rozpuszczają się bardzo łatwo.

U y -t ta l Pastilies spieszają trawienie
Wystrzegać się sztucznych niiladownictw.

Ć769 7 7

M s i y n - ś i a
egzaminowany, uwolniony z wojska, 
monter, ślo»«rz maszynowy, z dłn- 
goletniemi świadectwami, posznkuje 
posady w tartaku parowym, młynie 
lub heblami. Przyjmuie reperacje 
lokoniobil młocaruiauych. Zgłosze
nia pod- ‘TołogOrski, feeefeld 1 1 , po
czta Kadolz, Anstrya Dolna. 9439

F i r m a :

la p t i iHfeuL w Ketadi
prosi każdego, który coś wie 
o ich składzie sukna we L w o 
w ie .  przy ulicy Jagiellońskiej 
B 20, o wiadomości od czasu 
zajęcia Lw ow a (za stosownem 
wynagroazeniem). 9444 2 6

Jednorazowa próba prze

kona każdego o jakości.

Ogórki 
Rydze Kiszone
najlepszej jakości poieca

Sftlaboica 1 Sklop
Kółka rolnkczeqo

w  B ia łe j

poszukuje k ie r o w n ik a  z kau
c ją  i świadectwami. 

Zgłoszenia osobiste łub pi
semne przyjmuje Zarząd.

9445 3 3

-  H f  P M
9111 9 0

AkademlK posr.ukajb lekcyf i 
przygotowuje do egzam iućł. Zgło
szeni' listowne pod ,F , Ch“  przyj
muje Administracya „N. Retormy* 

9421 3 3

Mmn truciznę bak ep w
na szczury i myszy, sprzedaj® Jan 
Dębski, Kral'O w PoJzamoz s 20 

9118 2 3

P O E O J o
z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
II piętro, na prawo. 9312 6 20

Fabryka tutek cygaretowych „ P r o m i e a 5 w we Lwowie, 
produKuje przez czas wojny w W iedniu swoje znane tutk.„PR©

z 6“/, na rzecz T. S. L.

P o l a c y  zechcą łaskawie domagać się w  trafikach t y l k o  
tutek cygaretowycn 8958 3 3

« O  ItJ S i X  S 3  ‘
Biuro iabryki: Wiedeń, V III., juamrugasse 8.

9 9

Skład f o r t e p i a n ó w ,  

pianin i harmonium

rtrakow, Rynek gł. 39, 
Linia A-8.

Tcleron 2538.

Poleca instrumenta dobo
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i za
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. Bóeendor- 

fe ra .

W ielki wybór w  instru
mentach przegranych.

234 101 0

d o  p ra c o w a ł c a 4 i o r n i « » i  po-
trzeony zaraz. /Sjfłotzenia: Cukier
nia, Oświęcim, flworzec kol. 

f 177 2 3

K o p u le  i s p r z e ś a ie :
ubrania, paita i futra mę^kie i dair 
snę. — S. K a tzn er, B racka

9212 6 10

Nauczyciel ludowy
absolwent seminaryum kra
kowskiego, poszukuje lekcyj 
lub zajęcia. Zgłoszenia z po
daniem warunków: M. Roga- 
nowicz. W ien, X X I., Brunner- 
strasse 61, 1/19. 9373

L e w a n a
ksib Ab&.«.yi

F e a s ] 'o u a t  C e i i r a l ,  dom
polski. Renomowana kuchnia, 
pianino, czytelnia, gazety. Naj
odpowiedniejsze schronisko na 
zunę dla zmuszuny-h pozustać 
poza krajem. Dla większych 
rodzin znaczny opust. 8520

Absolwent gimnazyalny
(z odzn.), poszukuje lokcyj lub in
nego zajęcia. Zgłoszenia pod „Na- 
d n e ja 11 przyjmuje Admlniotracys 
„N. Reformy1*. 7412 23 0

C d  4  k c " o n  

S s i i i a ł e

od 1 koroay
S u l i i e a l s l  d l ?  d z i e c i
przyjmuje się i-o roDOtyi 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w  podwórzu, 6257 13 0

drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarki L . K.


